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Dialogi

Aby zbudować metafizykę, należy opuścić miejsca, które urzekają zmysły i które swą różnorodnością nazbyt rozpraszają umysł. W przeciwnym razie będzie można za bezpośrednie odpowiedzi ze strony prawdy wewnętrznej wziąć niektóre z własnych uprzedzeń lub niejasnych zasad, które swe powstanie zawdzięczają prawom jedności [duszy?] i ciała. Należy schować się przed hałasem świata, który sieje zamęt w myślach, dzięki czemu łatwiej będzie można wejść w siebie samego i zasięgnąć rady wspólnego mistrza, Rozumu powszechnego. Rozmowom powinna przewodniczyć prawda wewnętrzna i dyktować, co się mówi, wypowiadać się o sporach i rozsądzać je. Wiara powinna porządkować przedsięwzięcia umysłu, ale tylko najwyższy Rozum wypełnia go zrozumieniem.

Kraina umysłowych piękności jest nieosiągalna dla tych, co słuchają tylko swych zmysłów.

Świat faktycznie wcale nie jest taki, jakim się go widzi i odczuwa. Zmysły zwodzą nieskończenie mocniej, niż można sobie wyobrazić. Są wiernymi świadkami tylko w odniesieniu do tego, co się tyczy dobra ciała i zachowania życia. W odniesieniu do innych rzeczy nie ma w nich za grosz dokładności ani prawdy.

Rozum musi górować nad wyobraźnią. Milknie i wymyka się, kiedy na przeszkodzie staje mu wyobraźnia. Aby jasno i wyraźnie słyszeć odpowiedzi prawdy wewnętrznej, należy trzymać ją w ryzach.

Aby dojść do tej „uroczej krainy”, wcale nie trzeba wychodzić z siebie.

Należy odrzucić wszystko, co weszło do umysłu przez zmysły, uciszyć wyobraźnię, zapomnieć, że ma się ciało. Bez pracy i walki umysłu z wrażeniami ciała nie można dokonać żadnych postępów w krainie prawdy.

„Nicość nie ma żadnych właściwości. Tak uważam. A zatem ja jestem. Ale czym jestem, ja, który myślę, w czasie, kiedy myślę?” Czy jest się ciałem, duchem, człowiekiem – nie wiadomo. Wiadomo na razie tylko tyle, że w czasie, kiedy się myśli, jest się czymś, co myśli. Czy może to być ciało? Rozciągłość w długości, szerokości i głębokości nie może rozumować, pragnąć ani odczuwać, ponieważ wszystkie sposoby bycia [modyfikacje] takiej rozciągłości polegają jedynie na stosunkach odległości, które nie są spostrzeżeniami, rozumowaniami, przyjemnościami, pragnieniami, odczuciami, czyli myślami. Zatem owo Ja, które myśli, moja własna substancja, wcale nie jest ciałem, ponieważ spostrzeżenia, które z pewnością do mnie należą, są czymś zupełnie innym niż stosunki odległości. Wszystkie ciała można uformować wyłącznie z rozciągłości. Tam, gdzie jej nie ma, nie ma w ogóle substancji cielesnej.

„Każdą rzecz, która jest, możemy uzmysłowić sobie oddzielnie albo nie możemy. Nie ma sytuacji pośredniej, te dwa zdania są sprzeczne. Otóż każda rzecz, którą można uzmysłowić sobie oddzielnie i bez myślenia o czymś innym; którą – jak powiadam – można uzmysłowić sobie oddzielnie jako istniejącą niezależnie od jakiejś innej rzeczy lub kiedy idea, jaką posiadamy o tejże rzeczy nie przedstawia żadnej innej rzeczy, wtedy na pewno jest ona bytem albo substancją. Natomiast każda rzecz, której nie można uzmysłowić sobie oddzielnie lub nie myśląc o jakiejś innej rzeczy, jest sposobem bycia albo modyfikacją substancji.

Na przykład: nie można myśleć o okrągłości, nie myśląc o rozciągłości. Okrągłość nie jest zatem bytem albo substancją, ale sposobem bycia. Można natomiast pomyśleć o rozciągłości, nie myśląc w szczególności o jakiejś innej rzeczy. A zatem rozciągłość nie jest sposobem bycia: ona sama jest bytem. Podobnie, skoro modyfikacja substancji nie jest samą substancją w taki czy inny sposób, oczywiste jest, że idea modyfikacji koniecznie zawiera ideę substancji, której jest modyfikacją. A jak substancja jest bytem, który subsystuje sam w sobie, tak też idea substancji wcale nie zawiera koniecznie idei jakiegoś innego bytu. Nie ma żadnej innej drogi rozróżniania substancji i bytów, modyfikacji i sposobów bycia, jak tylko różne sposoby, w jakie postrzegamy rzeczy”

Można pomyśleć o rozciągłości, nie myśląc przy tym o innej rzeczy. Można postrzegać samą tylko rozciągłość. Jest ona zatem substancją i nie jest rodzajem czy sposobem bycia. Rozciągłość i materia są jedna i tą samą substancją. Można jednocześnie spostrzegać swoje myśli, pragnienia, radości, smutki, nie myśląc o rozciągłości, a nawet zakładając, że wcale jej nie ma. Zatem wszystkie rzeczy nie są modyfikacjami rozciągłości, ale substancji, która odczuwa, pragnie i bardzo różni się od rozciągłości.

Wszystkie modyfikacje rozciągłości polegają jedynie na stosunkach odległości. Tymczasem wszystkie myśli nie są wcale stosunkami odległości, ponieważ nie można ich ze sobą porównywać, mierzyć, dokładnie określać dzięki zasadom geometrii. Zatem dusza nie jest materialna, nie jest modyfikacją ciała. Dusza jest substancją, która myśli, która nie wykazuje żadnego podobieństwa do substancji rozciągłości, z której zbudowane jest ciało.

Rozróżnienie duszy i ciała jest podstawą głównych dogmatów filozofii, m. in. nieśmiertelności bytu ludzkiego. Ze zniszczenia substancji, z której zbudowane jest ciało (czego zresztą śmierć nie czyni) nie wynika zniszczenie duszy.

Wszystko, o czym się myśli (idee!), istnieje, posiada jakąś rzeczywistość, przynajmniej w czasie, w którym się o tym myśli, ponieważ nie można myśleć o niczym. Między ideami a przedmiotami jest więcej różnic niż miedzy umysłem i ciałem.

Ludzie z powodu kierowania się zmysłami nadają światu stworzonemu znacznie więcej rzeczywistości, niż ma on naprawdę, nie wątpią w istnienie przedmiotów i przypisują im wiele cech, których nie posiadają. Słuchają zmysłów, a niewystarczająco radzą się prawdy wewnętrznej – w ogóle nie myślą o rzeczywistości idei przedmiotów. Tymczasem znacznie łatwiej udowodnić rzeczywistość idei, niż istnienie świata materialnego. Aby widzieć świat umysłowy, wystarczy bowiem poradzić się Rozumu, mieszczącego w sobie idee umysłowe, wieczne i konieczne, archetyp świata widzialnego. Istnienie idei jest wieczne i konieczne, a świata cielesnego arbitralne, spowodowane wolą Boga. Istnienia ciał (stworzeń) dowodzi natomiast autorytet Pisma, które jest nieomylne, i świadectwo zmysłów, które jednak jest omylne; ponieważ sam w sobie jest niewidzialny, Bóg musi nam go objawić. Objawienie naturalne, będące konsekwencją ogólnych praw połączenia duszy i ciała, jest podatne na błędy. Objawienie szczegółowe nigdy nie prowadzi bezpośrednio do błędu, ponieważ Bóg nie może chcieć nas oszukać.

Prawdziwość naszych idei, zwłaszcza, jeśli jest konieczna, wieczna i niezmienna, zabiera nas do świata wypełnionego pięknościami umysłowymi. Poznajemy, kontemplujemy, podziwiamy i odczuwamy świat umysłowy i żyjemy w nim, ponieważ Bóg mógłby odciskać w nas ślady (przedstawiać te same idee) niezależnie od czegokolwiek – świat nie istniałby, a mimo to byłoby piękno, które musi zatem być umysłowe, skoro nicość nie ma żadnych własności. Ciało żyje w innym świecie.

Świat materialny jako taki jest zupełnie niewidzialny. W ścisłym sensie nie widzi się przedmiotów, kiedy się na nie patrzy, lecz tylko ich idee. Nie są one jednak zależne od umysłu, lecz wieczne i niezmienne – w przeciwnym razie nie można by w ogóle myśleć o nich, skoro wcześniej się ich nie poznało, a w momencie nie postrzegania nie istniałyby i nie miałyby skąd się wziąć z powrotem. Jeśli nadaje się byt swoim ideom, to czyni się to wtedy, gdy chce się o nich myśleć. Ale nie można chcieć myśleć o czymś, jeśli nie ma się już jakiejś idei o tym czymś i o tym, jak je uformować i wykonać. Nie można chcieć czegoś, czego się nie zna. Nie można zrobić czegoś z niczego.

Nie można tworzyć idei, nie wiedząc już, jak je utworzyć, a zatem znając je Idee ?? są konieczne, wieczne, niezmienne, wspólne wszystkim umysłom, ludziom, aniołom i Bogu, są niewymazywalne, stale obecne, stawiają opór tak, jak przedmioty stawiają opór ciału (matematyka). Idea rozciągłości np. – jest podstawą wszelkich idei geometrycznych. Idee nie są modyfikacją umysłu, ponieważ nieskończoność (idea nieskończonej rozciągłości) nie może być aktualną modyfikacją czegoś skończonego. Umysł nie może całkowicie zrozumieć, wyczerpać i zmierzyć tej idei. Przekracza go ona nieskończenie, a zatem nie może być jego modyfikacją, ponieważ modyfikacje bytów nie mogą rozciągać się poza same byty. Modyfikacje bytów nie mogą rozciągać się poza same byty, ponieważ są jedynie w taki czy inny sposób tymiż bytami.

Kiedy umysł myśli o rozciągłości umysłowej, kiedy pragnie zmierzyć ideę przestrzeni, widzi wyraźnie, że jest ona nieskończona. Nie można jej wyczerpać.

Umysł ma bezpośrednio do czynienia z nieskończonością, dzięki czemu może poznać, że kwadrat żadnego ułamka nie jest równy 8, mimo że może się do tej liczby zbliżać nieskończenie, tak samo linia i jej asymptota, zbliżające się do siebie w nieskończoności, nie stykając się nigdy. Umysł widzi nieskończoność zarówno w tym, co małe, jak i wielkie, nie przez podziały albo mnożenie skończonych idei, które nigdy nie mogłyby dosięgnąć nieskończoności, lecz przez sama nieskończoność, którą odkrywa w swych ideach i która do nich przynależy. Idee jako postrzeżenia są modyfikacjami umysłu, ale nie jako bezpośrednie przedmioty umysłu. Wszystkie nasze jasne idee są w Bogu, jeśli idzie o ich rzeczywistość umysłową. Jedynie w Nim je widzimy. Skoro nasze idee są wieczne, niezmienne, konieczne, to mogą znajdować się jedynie w niezmiennej naturze. Umysły zamieszkują w Rozumie powszechnym, substancji umysłowej, która mieści w sobie idee wszystkich prawd, jakie odkrywamy.

Natura rozciągłości umysłowej nie zniesie prób zmiany. Rozciągłość umysłowa jest na swój sposób nieprzenikliwa – ukazuje to jasno poprzez swą oczywistość i swe światło.

Postrzeganie rozciągłości umysłowej należy do mnie, jest modyfikacją umysłu. To ja postrzegam tą rozciągłość. Ale rozciągłość, którą postrzegam, wcale nie jest modyfikacją mojego umysłu. Czuje się, że to nie samego siebie widzę, kiedy myślę o nieskończonych przestrzeniach i innych przedmiotach.

Bóg przedstawia nam wszystkie byty materialne poprzez różnorakie nakładanie rozciągłości umysłowej na nasz umysł (kolory odróżniające przedmioty – sama rozciągłość jest jednorodna). – wszystkie części umysłowe rozciągłości umysłowej są tej samej natury jako idee, podobnie jak wszystkie części rozciągłości miejscowej lub materialnej jako substancja. Rozciągłość umysłowa staje się widzialna i przedstawia jakieś określone ciało wyłącznie przez kolor. Tylko na podstawie różnicy kolorów oceniamy różnice między przedmiotami, które widzimy.

Duch niełatwo oddziela się od materii.

Rozum powszechny jest naturą niezmienną i znajduje się tylko w Bogu.

Kontemplując rozciągłość umysłową, widzi się tylko archetyp świata materialnego i innych możliwych światów.

Nieskończona rozciągłość umysłowa nie jest modyfikacją umysłu. Jest niezmienna, wieczna, konieczna. Nie można wątpić o jej realności i bezmiarze. Wszystko, co jest niezmienne, wieczne i konieczne i przede wszystkim nieskończone wcale nie jest stworzeniem ani nie może należeć do stworzenia. Należy do Stwórcy i może znajdować się tylko w Bogu.

Nic skończonego nie może być zawarte w rzeczywistości skończonej. Zatem tylko Bóg, substancja posiadająca nieskończone przymioty, może je pomieścić. Nic skończonego nie może przedstawiać nieskończoności.

Bytem (bytem bez ograniczeń) jest idea Boga, to, co przedstawia Go w naszym umyśle takim, jakim widzimy Go w tym życiu.

Można widzieć istotę bytu skończonego bez jego istnienia (są niekonieczne, mogą nie istnieć), jego ideę bez niego samego. Ale nie można widzieć istoty nieskończonej bez jej istnienia, idei bytu bez Bytu. Byt nie ma idei, która by go przedstawiała. Nie ma archetypu, który zawierałby całą rzeczywistość umysłową. On sam jest sobie archetypem i mieści w sobie archetyp wszystkich bytów.

Zdanie „Bóg jest” samo w sobie jest najoczywistszym ze wszystkich zdań, które afirmują istnienie czegoś, jest równie pewne jak zdania „Myślę, więc jestem”. Bóg = byt = nieskończoność. Nie widzimy Boga jako bytu prostego, takiego, jaki jest, widzimy go nie tyle według jego rzeczywistości absolutnej, ile czym jest w stosunku do możliwych stworzeń.

Bóg nie udziela swej substancji stworzeniom, udziela im jedynie swych przymiotów, nie takich, jakimi są w jego substancji, ale takich, jakimi substancja je przedstawia i jakie może znieść ograniczenie stworzeń.

Substancja Boska nigdzie nie ma rozciągłości miejscowej. W ogóle nie ma granic. Nie jest zamknięta we wszechświecie.

Nic skończonego nie posiada na tyle rzeczywistości, by przedstawić nieskończoność.

Widzimy substancję Boga, ale tak niewyraźnie i oddalenie, że widzimy raczej, ze jest, niż to, czym jest. Widzimy raczej to, że jest źródłem i wzorcem wszystkich bytów, niż jej naturę i przymioty jako takie.

Widzimy substancję Boga jako taką w tym sensie, że nie widzimy jej poprzez coś skończonego, co by ją przedstawiało. Zarazem nie widzimy jej jako takiej w tym sensie, że [nie?] dosięgamy jej w jej prostocie i że odkrywamy w niej jej przymioty.

Nic skończonego nie może przedstawiać rzeczywistości nieskończonej. Jeśli zatem widzi się nieskończoność, to widzi się ją samą w sobie.

Wszyscy ludzie mają ideę Boga albo myślą o nieskończoności, kiedy stawiają pytanie, czy jest Bóg. Sądzą, że mogą o nim myśleć nawet wtedy, gdy Go nie ma, ponieważ nie zastanawiają się nad tym, że nic skończonego nie może Go przedstawiać. Myślą, że mogą być puste idee (stworzeń), a więc i pusta idea nieskończoności – ale tu nie działa. Szukają oni Tego, którego spotykają w każdej chwili i którego spotkaliby od razu, gdyby weszli w siebie i zastanowili się nad własnymi ideami.

Idee (spostrzeżenia lub modyfikacje umysłu) są skończone. Idea nieskończoności – to, co umysł widzi, gdy o niej myśli albo to, co jest wówczas bezpośrednim przedmiotem umysłu, wtedy jest to nieskończoność, bo widzimy ją jako taką.

Idee ogólne nie są tylko bezładnym nagromadzeniem kilku poszczególnych idei i nie ma się mocy kształtowania ich w oparciu o to nagromadzenie. Idea w ogólności odpowiada wszystkim przedmiotom, a została rzekomo wyprowadzona z kilku. W kilku przedmiotach nie ma na tyle rzeczywistości, by ukształtować z nich ideę ogólną. Rozciąga się ideę ogólności na bezładne idee. Tylko nieskończoność daje dość rzeczywistości. Nie można by myśleć o abstrakcyjnych kształtach rodzajów i gatunków, gdyby nierozdzielna od umysłu idea nieskończoności nie łączyła się w sposób zupełnie naturalny z ideami postrzeganymi. Można by pomyśleć o danym przedmiocie (kole) lub własności (równości promieni), ale nie o przedmiocie (kole w ogóle) lub własności w ogóle (równości wszystkich promieni). Wszelka idea skończona i określona nigdy nie może przedstawiać czegoś nieskończonego i nieokreślonego. W swej refleksji umysł do swych idei skończonych dodaje ideę ogólności, którą znajduje w nieskończoności.

We własnej substancji nie znajduje się idei wszystkich rzeczy, ani nawet idei własnego bytu – jest się zupełnie niepojmowalnym dla siebie samego i nigdy nie przekonamy się, czym jesteśmy, chyba że Bóg odkryje ideę (archetyp) umysłów, zawarty w Rozumie powszechnym.

Idee ogólne mają nieskończenie więcej rzeczywistości niż idee poszczególne, mimo że mniej dotykają umysłu i zdają się być mniej solidne, ale to przesąd na równi z tym, że przestrzeń nie jest realna, bo nie daje się odczuć, albo równość materii w stopie sześciennej powietrza i ołowiu.

Nie widzimy substancji boskiej samej w sobie lub według tego, czym jest. Widać ją jedynie według jej stosunku do stworzeń materialnych, jedynie według tego, na ile mogą one w niej uczestniczyć lub na ile jest ona ich przedstawieniem. Widać nie Boga w ścisłym znaczeniu, lecz materię, którą może wytworzyć.

Dzięki nieskończonej rozciągłości umysłowej dostrzega się, że Bóg jest. Tylko On może mieścić w sobie to, co widzisz, gdyż nic skończonego nie może zawierać rzeczywistości nieskończonej. Nie widać tego, czym Bóg jest. Bóstwo nie ma żadnych ograniczeń w swych przymiotach, a to, co widzi się, myśląc o ogromnych przestrzeniach, pozbawione jest całej nieskończoności przymiotów. To, co się widzi, a nie substancja, która przedstawia to, co się widzi. Ta substancja, której jako takiej się nie widzi, posiada nieskończone przymioty.

Rozciągłość umysłowa jest ideą lub archetypem ciał.

Byt nieskończony jest dla siebie swą własną ideą. Nie ma archetypu.

Nieskończoność można widzieć tylko w niej samej. Nic skończonego nie może przedstawiać nieskończoności. Jeśli myślimy o Bogu, to Bóg jest.

Posiadanie idei nieskończoności jest koniecznym warunkiem abstrahowania i przechodzenia do twierdzeń ogólnych (np. w matematyce) – wszelka idea skończona i określona nigdy nie może przedstawiać czegoś nieskończonego i nieokreślonego. Umysł w refleksji do swych idei skończonych dodaje ideę ogólności, którą znajduje w nieskończoności.

Gdyby idee były tylko modyfikacjami umysłu, byłyby bezładnym skupiskiem i mieszaniną, niezdolną do wykazania jakiegokolwiek uogólnienia.

Idei ogólności nie można wyprowadzić z własnego wnętrza, ma ona zbyt dużo rzeczywistości, trzeba, aby nieskończoność dostarczyła jej w całej obfitości.

Nieskuteczność przyczyn naturalnych, czyli niemoc stworzeń. Jesteśmy wprost i bezpośrednio związani tylko z samym Bogiem.

Z czym mamy jakiś związek? Jakie są przyczyny i skutki tych związków?

Mogłoby się wydawać, że najściślejszy związek istnieje z ciałem – najmniejsze jego pobudzenie jest od razu odczuwane przez duszę.

Umysł nie jest i nie może być złączony z ciałem, ponieważ może być złączony tylko z tym, co może na niego oddziaływać.

Materia jest niezdolna do samodzielnego ruchu i nadania sobie jakiejkolwiek modalności. Nie może więc modyfikować umysłu. Ciała nie mają innej zdolności oprócz biernej zdolności przyjmowania różnych kształtów i ruchów. Wszystkie właściwości rozciągłości mogą polegać wyłącznie na stosunkach odległości.

Ciała, w następstwie pewnych praw naturalnych mogą oddziaływać na umysł w tym sensie, że ich modalność determinuje skuteczność Bożych zrządzeń lub ogólnych praw jedności duszy i ciała. Ciała musiałyby mieć w sobie jakąś moc, dzięki której mogłyby oddziaływać na umysł. Gdyby ta moc była substancją, to nie ciało działałoby, lecz ona. Gdyby była modalnością, byłaby modalnością w ciele, nie będącą ani ruchem, ani kształtem.

Materia w żaden sposób nie może oddziaływać na umysł, zarówno materia zewnętrzna, jak i materia własnego ciała.

Tymczasem między umysłem i ciałem panuje najściślejsza jedność. Słowo zjednoczenie niczego nie wyjaśnia i nie może służyć jako zasada wyjaśniająca skutki, których przyczyn poszukujemy.

Ciało i dusza nie oddziałują na siebie, a jedynie ich modalności są obustronne.

Twierdzenie, że ciała mogą oddziaływać na inne ciała, jest sprzeczność. Ciała nie mogą się same poruszać. [rzeczy trzeba oceniać na podstawie idei, które je przedstawiają, a nigdy na podstawie naszych odczuć]

Archetyp ciał, rozciągłość umysłowa, przedstawia ciała, ponieważ na jej podstawie zostały ukształtowane wszystkie ciała. Ciała mogą być poruszane, ale same nie mogą się poruszać.

Dane ciało nie może być w spoczynku i ruchu zarazem, zmieniać się (swój stosunek odległości do innych ciał) i nie zmieniać zarazem.

Wola Boża daje istnienie ciałom i innym stworzeniom, których istnienie wcale nie jest konieczne. Ta wola pozostawia ciała w spoczynku lub wprawia je w ruch. Kiedy Bóg stwarza ciało, trzeba wpierw, aby wprawił je w ruch lub pozostawił w spoczynku, ponieważ nie może czynić rzeczy sprzecznych i niemożliwych. Tymczasem zachowywanie stworzenia w istnieniu jest ze strony Boga, który działa, ciągłym stwarzaniem. W Bogu stwarzanie i zachowywanie są ta samą wolą, która pociąga za sobą te same skutki. Do zniszczenia świata wystarczy odjęcie woli podtrzymującej, a nie pozytywna wola zniszczenia. W przeciwnym razie stworzenia byłyby niezależne, subsystowałyby samodzielnie – nie należy tu przenosić analogii z domem, który trwa po śmierci architekta. Świat natomiast jest tak mocno i istotnie uzależniony od Przyczyny powszechnej, że na powrót popadłby w nicość, gdyby Bóg przestał go zachowywać. Bóg nie chce i nie może uczynić stworzenia niezależnego od Jego zrządzeń.

Jeśli Bóg przestanie chcieć, aby ciała były, z tej tylko przyczyny w sposób konieczny i dokładny wyniknie, że przestaną być. Albowiem gdyby nadal były, choćby Bóg nie chciał już ich istnienia, wtedy byłyby niezależne, a nawet do tego stopnia niezależne, że Bóg nie mógłby ich zniszczyć. Przy założeniu, że do zniszczenia świata nie wystarczy, by Bóg przestał chcieć, lecz potrzeba do tego pozytywnej woli Boga, świat byłby konieczny i niezależny, ponieważ Bóg nie mógłby go zniszczyć, nie wyrzekając się swoich atrybutów, a sprzecznością byłoby, gdyby mógł się ich wyrzec.

Stworzenia są w istotny sposób zależne od Stwórcy, tak ściśle zależne, że bez Jego wpływu nie mogą subsystować, nie mogłyby być, gdyby Bóg bezustannie nie chciał, aby były.

Stworzenie wcale nie przemija, a zachowywanie stworzeń jest ze strony Boga jedynie nieustającym stwarzaniem, tą samą, subsystującą wolą, która działa bez przerwy.

Żadna moc nie może przenieść przedmiotu tam, gdzie Bóg go nie przeniesie ani ustawić lub zatrzymać tam, gdzie Bóg go nie zatrzyma, chyba że Bóg dostosowuje skuteczność swego działania z nieskutecznym działaniem stworzeń.

Bóg udziela swej mocy stworzeniom i łączy je miedzy sobą tylko dlatego, że ustanawia ich modalność, przyczyny okazjonalne skutków, które sam wytwarza. Przyczyny okazjonalne, które określają skuteczność Jego zrządzeń, w następstwie praw ogólnych, jakie sobie wyznaczył, aby Jego postępowanie nosiło znamię Jego atrybutów oraz aby rozlać w swym dziele jednolitość działania koniecznego, wiążącego wszystkie składające się nań części i by wyprowadzić go z bezładu i nieuporządkowanego chaosu, w którym umysły nie mogłyby nigdy niczego zrozumieć.

Żadna przyczyna naturalna nie dokona najmniejszego skutku bez interwencji i zezwolenia Boga. „Bowiem i tym razem??, póki Bóg zechce stwarzać lub utrzymywać tę kulę w punkcie A, lub w jakimś innym – a koniecznością jest, by gdzieś ją umieścił – żadna siła nie zdoła jej przesunąć”. Tylko Stwórca może wprawiać w ruch. Tylko Ten, który daje ciałom byt, może umieszczać ciała w miejscach, które zajmują. Siła poruszająca jakieś ciało jest jedynie skutecznością woli Boga, który zachowuje je kolejno w różnych miejscach. Gdy jedna kula zderza się z drugą, to wcale nie pierwsza kula porusza drugą. Żadne ciało nie może poruszyć innego, nie przekazawszy mu swej siły poruszającej. Siła poruszająca ciała będącego w ruchu jest tylko wolą Stwórcy, który zachowuje je kolejno w różnych miejscach. To wcale nie jakość przynależna owemu ciału. Do ciała należy jedynie jego modalność, nierozdzielna od substancji. Zatem ciała nie mogą poruszać się nawzajem, a ich spotkanie, czy też zderzenie, jest zaledwie przyczyną okazjonalną dystrybucji ich ruchu. Ciała są nieprzenikliwe, istnieje więc swego rodzaju konieczność, aby Bóg, który działa zawsze z taką samą skutecznością lub taką samą ilością siły poruszającej – przelał w ciało uderzone siłę poruszającą ciała uderzającego, zgodnie z prawami ruchu, według których nieustannie działa Bóg.

Ciała nie mogą poruszać się same ani poruszać innych ciał, które spotykają na swojej drodze. Są prawa, zgodnie z którymi Bóg porusza je niezawodnie, o czym dowiadujemy się z doświadczenia.

Prawdziwa przyczyna – między nią a jej skutkiem istnieje konieczny związek.

Siła poruszająca w żadnym razie nie należy do ciała. Jest skutecznością woli tego, który je stwarza, który zachowuje je kolejno w innych miejscach.

Materia jest z natury i istoty rzeczy mobilna, posiada bierną zdolność ruchu, ale nie czynną, jest poruszana tylko przez nieprzerwane działanie stwórcy.

Spotkanie ciał jest przyczyną okazjonalną, która zmusza Siłę Sprawczą, czyli Stwórcę, z powodu nieprzenikalności ciał do podziału swego działania. Bóg musi działać w sposób prosty i jednolity, ustanowił najprostsze z możliwych prawa ogólne, aby przy konieczności zmian zmieniać najmniej, jak to możliwe i aby w następstwie tego samego postępowania wytwarzać nieskończoność odmiennych skutków.

Wszelkie wysiłki dokonania jakiejkolwiek zmiany będą próżne, a pragnienia bezsilne, jeśli Bóg nie przyjdzie z pomocą. Tchnienia życiowe, poruszające ciałem, same są ciałami i podlegają tej zasadzie. Nie będzie życia i działania, jeśli Bóg nie zechce uzgodnić swych zawsze skutecznych zrządzeń z twymi zawsze bezsilnymi pragnieniami i postanowieniami.

Wszystkie stworzenia tylko z Bogiem złączone są poprzez bezpośrednie zjednoczenie. Tylko od Niego uzależnione są w sposób istotny i prosty. Wszystkie są jednakowo bezsilne, wiec nie są zależne od siebie nawzajem. Jedynie w konsekwencji niezmiennych i zawsze skutecznych zrządzeń Stwórcy, w konsekwencji ogólnych, ustanowionych przez Boga praw reguluje On zwyczajny bieg Opatrzności. Bóg chce, aby moje ramię zostało poruszone w chwili, gdy sam tego chcę. Własną moc i zdolności czerpie się ze skuteczności i niezmienności woli Boga. Bóg chciał, aby istniały odczucia, emocje, gdy w mózgu pojawią się pewne tchnienia. Bóg chciał i chce, aby modalności umysłu i ciała były wzajemne. Na tym polega jedność i naturalna zależność dwóch części, z których się składamy. Chodzi jedynie o obopólną wzajemność naszych modalności, opartą na niezłomnym fundamencie Bożych zrządzeń, które przez swą skuteczność przekazują mi moc, jaką mam nad swym ciałem, a przez nie nad kilkoma innymi: zrządzeń, które przez swą niezmienność jednoczą mnie z mym ciałem, a przez nie z wszystkim, co je otacza. Wszystko ma się od Boga i jego zrządzeń. Bóg powiązał ze sobą wszystkie swe dzieła, ale nie poprzez wytworzenie w nich jakichś jednostek wiążących. Podporządkował je jedne drugim, nie nadając im jednak właściwości polegającej na skuteczności.

Niewidzialne działanie Stwórcy, jednolitość Jego postępowania, płodność Jego praw, zawsze aktualna skuteczność Jego zrządzeń, nieskończona mądrość Jego zwyczajnej Opatrzności. Dusza jest bezpośrednio zjednoczona tylko z samym Bogiem, ponieważ Boże zrządzenia są nierozerwalnymi powiązaniami wszystkich części wszechświata i cudownym łańcuchem podporządkowania wszystkich przyczyn.

„Faktycznie to nie ja oddycham: oddycham wbrew sobie. To nie ja mówię: ja tylko chcę do ciebie mówić”

Wszystko jest koniecznym następstwem praw jedności duszy i ciała oraz praw przekazywania (komunikacji) ruchu. Wszystko to zależy od owych dwóch zasad: wyłącznie Stwórca ciał może wprawiać je w ruch, Bóg udziela nam swej mocy tylko poprzez ustanowienie kilku praw ogólnych, których skuteczność określamy przez nasze poszczególne modalności.

„Nie ma nic świętszego, niż moc. Nic bardziej Boskiego”

„Sami nic nie możemy zrobić. A zatem sami niczego nie powinniśmy chcieć. Możemy działać tylko dzięki skuteczności mocy Bożej. A zatem powinniśmy pragnąć tylko według woli Bożej”

Wszystko wydarza się tylko dzięki skuteczności działania Boga.

Bóg łączy ciała w konsekwencji praw komunikacji ruchu.

Każdy zjednoczony jest z Rozumem powszechnym, który oświeca wszystkie inteligencje.

Nie ma nic widzialnego, nic, co mogłoby oddziaływać na umysł i odkrywać się przed nim, z wyjątkiem nie tylko skutecznej, ale umysłowej substancji Rozumu. Nic stworzonego nie może być bezpośrednim przedmiotem poznania. Możemy widzieć cokolwiek w świecie materialnym, w którym znajduje się nasze ciało tylko dlatego, że umysł, skupiając uwagę, przechadza się w innym świecie, kontempluje piękno świata archetypicznego i umysłowego, jaki zawarty jest w Rozumie. Umysły karmią się prawdami zawartymi w umysłowej i niezmiennej substancji Słowa Bożego, tak jak ciała karmią się owocami ziemi. Bez zjednoczenia z Rozumem nie można z nikim nawiązać kontaktu.

„W świetle swojej mądrości Bóg pokazuje nam wspaniałość swych dzieł, wzór, na podstawie którego je kształtuje, niewypowiedzianą sztukę, z jaką ustawia sprężyny i ruchy: za sprawą skuteczności swych zrządzeń jednoczy nas z naszym ciałem, a przez nie z innymi, otaczającymi nas ciałami”

Umysł może mieć relacje ze stworzeniami tylko dzięki mocy Stwórcy, która jest nam udzielana w konsekwencji ustanowionych przez Niego praw. Możemy mieć kontakty ze sobą i z Nim jedynie poprzez Rozum, który jest z Nim współistotny. Pierwszorzędne znaczenie ma dla nas staranie się o osiągnięcie poznania atrybutów ?Najwyższego Bytu, zważywszy że tak ściśle od Niego zależymy. Nasze obowiązki muszą odnosić się do Jego przymiotów, a nasze postępowanie musi być dopasowane do Jego postępowania, abyśmy zachowali odpowiednią miarę przy realizacji naszych zamysłów i odnaleźli sprzyjający im układ przyczyn. Zostaliśmy uczynieni, by poznawać i miłować Boga – nie ma zajęcia, które można by przedkładać nad medytację Bożych przymiotów. Ta zaś winna pobudzać nas do miłości i porządkowania wszystkich powinności, które posiadamy jako stworzenia rozumne. Kult, jakiego Bóg domaga się od umysłów, jest kultem duchowym. Bóg chce być przez umysły poznawany i miłowany, należy formułować na Jego temat sądy godne Jego atrybutów, a wszystkie poruszenia serca dostosowywać do Jego zrządzeń. Bóg jest duchem, wiec pragnie być adorowany w duchu i prawdzie.

Im lepiej poznaje się Najwyższy Byt, tym bardziej podziwia się Jego nieskończone przymioty.

Nie rodzimy się filozofami, lecz stajemy się nimi.

Wszystko to, co potocznie nazywa się przyczynami, w rzeczywistości stanowi tylko okazje, prawdziwą zaś i bezpośrednią zasadą każdego skutku nie jest żadna siła lub moc obecna w przyrodzie, lecz wola boska, który chce, aby określone obiekty zawsze były ze sobą połączone. Sam Bóg przez konkretny akt woli porusza ciało uderzone, zmuszony do takiego działania ruchem jednego ciała, zgodnie z ogólnymi prawami, jakie narzucił sobie dla sprawowania rządów nad światem. Bóg raczy asystować naszej woli, samej w sobie bezsilnej do oddziałania na ciało.

PASCAL

Blaise Pascal – ur. 19 VI 1623 Clermont-Ferrand, zm. 19 VIII 1662 Paryż

Myśli (Pensées)

Nauki oderwane nie są stworzone dla człowieka – wnikając w nie dalej odchodzi się do swej kondycji, niż inni – nie znając ich.

Jeszcze mniej ludzi studiuje wiedzę o człowieku niż matematykę.

Trzeba znać samego siebie, gdyż służy to do wytyczenia własnego życia, a nie ma nic godziwszego.

Dysproporcja (bezsilność) człowieka – jeśli przyrodzone wiadomości nie są prawdziwe, nie ma prawdy, jeśli są, znajduje się w nich źródło upokorzeń.

Drążenie wgłąb – nieskończona małość, wszechświaty w atomach.

Zawieszenie między dwoma otchłaniami – Nieskończonością i Nicością, przestraszenie samym sobą.

Człowiek w przyrodzie jest nicością wobec nieskończoności, wszystkim wobec nicości, środkiem między niczym a wszystkim. Jest nieskończenie oddalony od rozumienia ostateczności – cel rzeczy i ich początki są na zawsze ukryte w nieprzeniknionej tajemnicy. Jest niezdolny dojrzeć nicości, z której go wyrwano, jak nieskończoności, w której go pogrążono.

Wszystkie rzeczy wyszły z nicości i biegną w nieskończoność.

Tylko autor tych cudów je rozumie.

Natura wyryła obraz swój i swego twórcy we wszystkich rzeczach.

Z dwóch nieskończoności wiedzy nieskończoność wielkości jest o wiele dotykalniejsza. Nieskończoność w małości jest o wiele mniej widoczna.

Zarozumiałe dążenie do poznania wszystkiego.

Aby osiągnąć nieskończoności, potrzeba zdatności nieskończonej.

Skrajności stykają się i jednoczą dlatego, że są tak odległe i odnajdują się w Bogu i tylko w Bogu.

„Znajmy więc naszą wartość; jesteśmy czymś, lecz nie jesteśmy wszystkim; to, czym możemy być, zasłania nam świadomość pierwszych zasad, które rodzą się z nicości, a nikłość naszego istnienia broni nam widoku nieskończoności”

Rozum ludzki zajmuje w porządku rzeczy poznawalnych to samo miejsce, co ciało człowieka w rozmiarach przyrody.

Jesteśmy ograniczeni w każdym kierunku – obie skrajności są w każdym przypadku szkodliwe. Rzeczy krańcowe są dla nas tak, jakby nie istniały, i my nie istniejemy w stosunku do nich.

Jesteśmy niezdolni do wiedzy pewnej i do zupełnej niewiedzy. Pałamy żądzą znalezienia oparcia i ostatecznej podstawy, aby zbudować na niej wieżę wznoszącą się w nieskończoność, ale nie możemy jej znaleźć, nie ma trwałego punktu zaczepienia.

Nie należy zatem szukać pewności i stałości.

W perspektywie nieskończoności wszystkie skończoności są równe.

Wszystkie części świata są ze sobą powiązane – aby coś poznać, trzeba poznać wszystko. Płomień nie może istnieć bez powietrza – aby znać jedno, trzeba znać drugie.

Wszystkie rzeczy są ze sobą powiązane – nie można poznać części nie znając całości, ani całości, nie znając części.

Jesteśmy złożeni z dwóch przeciwnych i różnorakich natur, duszy i ciała (nie można pojąć, jak materia mogłaby sama się pojąć). Nie możemy przez to adekwatnie poznać rzeczy, które są proste same w sobie; gdybyśmy byli materią, nie moglibyśmy nic poznać.

Zamiast poznawać czyste pojęcia rzeczy, barwimy je naszymi właściwościami i nasycamy naszą złożoną istotą wszystkie rzeczy proste. Nie możemy pojąć, czym jest ciało, mniej, czym jest duch, a jeszcze mniej, jak się ze sobą łączą.

Nie możemy poznać, ponieważ natura jest podwójnie nieskończona i prosta, a człowiek ograniczony i złożony.

Brak punktu stałego odniesienia w ocenianiu – niemożliwość moralności.

Nie wiemy, dlaczego żyjemy właśnie tu i właśnie teraz, dlaczego żyjemy właśnie tyle czasu, co wprawia nas w przerażenie i zdziwienie.

„Wiekuista cisza tych nieskończonych przestrzeni przeraża mnie”

Człowiek jest pełny błędu wrodzonego i niemożliwego do zmazania bez łaski. Nic nie wskazuje mu prawdy, a wszystko myli. Zmysły i rozum oszukują się nawzajem. Wyobraźnia jest oszukańczą nauczycielką błędu i fałszu. Wyobrażenia wyważają rozum z zawiasów, a rozum nigdy nie pokona wyobraźni. Większość ludzkich działań toczy się niemal jedynie wedle wstrząśnień wyobraźni.

Umysł z natury swojej wierzy, a wola kocha.

Prawdziwa nauka jest czcigodna sama z siebie i nie potrzebuje czczych przyborów działających na wyobraźnię. Opinia jest królową świata (a siła jest jego tyranem). Zasady są złudą nauki lub zmysłów.

Sprawiedliwość i prawda są tak subtelne, że nasze instrumenty są zbyt grube, aby w nie ściśle utrafić.

Wyobraźnia powiększa teraźniejszość ustawicznie rozważając ją, a pomniejsza wieczność przez niezastanawianie się nad nią – czynimy z wieczności nicość, a z nicości wieczność. Tkwi to w nas tak mocno, że rozum nie może nas obronić.

Zasady wypływają z nawyku.

Wszystko można uczynić naturalnym, wszystko, co naturalne, można zatracić.

To, co robimy, wypływa ze zwyczaju.

Miłość własna i egotyzm są wstrętne.

Ludzie ze swej natury nienawidzą się nawzajem. Ludzie są pożądliwi, pyszni i próżni, żądni rozgłosu i sławy. Są łatwowierni i niedowierzający, lękliwi i zuchwali. Są pełni słabości, nędzy i nieprawości.

Ciekawość jest jedynie próżnością – chcemy wiedzieć najczęściej tylko po to, aby o tym mówić. Główną chorobą człowieka jest niespokojna ciekawość rzeczy, które są mu niedostępne – trwanie w jałowej ciekawości jest gorsze niż trwanie w błędzie.

Życie jest nikłe i kruche.

Ludzie żyją przeszłością i przyszłością, ale nie teraźniejszością. Przeszłość i teraźniejszość są środkami do celu, jakim jest przyszłość – nie żyjemy i nie jesteśmy szczęśliwi, ale spodziewamy się żyć i być szczęśliwymi.

Człowiek jest między zwierzęciem a aniołem.

Rozbieżności w ocenach.

Rozum nie znalazł nic pewnego.

Nie ma nic bardziej płaskiego i pociesznego niż wiedza, przypisująca rzeczom namiętności i obawy (np. lęk przed próżnią).

Dla Kartezjusza Bóg jest potrzebny, aby wprawić świat w ruch, potem nie jest już potrzebny.

Próżność nauk: „Wiedza rzeczy zewnętrznych nie okupi w chwilach rozterki niewiedzy moralnej; natomiast wiedza moralna zawsze okupi nieświadomość w rzeczach zewnętrznych”

Człowiek jest niezdolny do prawdy i dobra.

Natura człowieka to ruch – nie ma nic bardziej nieznośnego, niż bezczynność.

Wolimy dochodzenie do celu, niż sam cel. „Nie szukamy nigdy rzeczy, ale szukania rzeczy”

Ludzie szukają zajęć, aby odwrócić się od myśli o sobie.

„Jakże serce człowieka jest czcze i pełne plugastwa!”

„Człowiek wyraźnie stworzony jest do myślenia, to cała jego godność; cała zaś jego zasługa i cały obowiązek to myśleć, jak się należy. Owóż porządek myśli jest ten, aby zacząć od siebie i od swego Stwórcy, i swego celu”

„Kto nie widzi czczości świata, ten jest sam bardzo czczy”

„Czyż to nie znaczy być szczęśliwym móc znaleźć uciechę w rozrywce? – Nie; bo przychodzi skądinąd i z zewnątrz, tym samym jest zależna, wydana na pastwę tysiąca przypadków przynoszących nieuchronne zgryzoty”

„Jedyna rzecz, która nas pociesza w naszych niedolach, to rozrywka, a wszelako to jest największa z naszych niedoli”

„Ostatni akt jest krwawy, choćby cała sztuka była i najpiękniejsza: gruda ziemi na głowę i oto koniec na zawsze”

„Nic nie jest czystą prawdą; nic zatem nie jest prawdziwe w rozumieniu czystej prawdy”

„Posiadamy prawdę i dobro jedynie częściowo, pomieszane ze złem i fałszem”

Istnieją prawa naturalne, ale rozum wszystko skaził [swym badaniem]. Według rozumu nic nie jest sprawiedliwe samo w sobie. O sprawiedliwości decyduje zwyczaj, siła lub moda. Ubolewanie nad relatywizmem.

Wierzenie, przeczenie i wątpienie to stan naturalny dla człowieka, jak bieganie dla konia.

Wedle celu człowiek jest wielki, wedle natury – obmierzły i szpetny.

„Wielkość człowieka jest wielka w tym, że zna on swoją nędzę. Drzewo nie zna swojej nędzy. Nędzą tedy jest czuć swoją nędzę, ale wielkością jest wiedzieć, że się jest nędznym”

Myśl stanowi wielkość człowieka. Można sobie wyobrazić człowieka bez części ciała, ale nie bez myśli. Myśl jest rzeczą cudowną i niezrównaną przez swą naturę. Jest wielka przez swą naturę i niska przez swoje błędy.

„Człowiek jest tylko trzciną, najwątlejszą w przyrodzie, ale trzciną myślącą. Nie potrzeba, by cały wszechświat uzbroił się, aby go zmiażdżyć: mgła, kropla wody wystarczą, aby go zabić. Ale gdyby nawet wszechświat go zmiażdżył, człowiek byłby i tak czymś szlachetniejszym niż to, co go zabija, ponieważ wie, że umiera, i zna przewagę, którą wszechświat ma nad nim. Wszechświat nie wie nic o tym”

Całą godność człowieka spoczywa w myśli. „Silmy się tedy dobrze myśleć: oto zasada moralna”

Wszechświat ogarnia człowieka przestrzenią, myślą człowiek ogarnia wszechświat.

Jedynie panowanie i władztwo (rozumu nad człowiekiem) stanowi chwałę, a jedynie niewolnictwo (wobec rozkoszy) hańbę.

Pożądamy prawdy i szczęścia, a znajdujemy niepewność, nędzę i śmierć.

O naturze człowieka pouczają go instynkt i rozum.

Nie kochamy ludzi, lecz ich przymioty, ponieważ z utratą przymiotów znika miłość, a człowiek pozostaje.

Współistnienie w człowieku rozumu i namiętności prowadzi do konfliktów.

Wielkość człowieka polega na dotykaniu dwóch kranów i wypełniania przestrzeni między nimi. Wielkość duszy polega na utrzymywaniu miejsca pośrodku.

Nie posiadamy prawdy ani stałej, ani zadowalającej.

Czas życia jest chwilą, czas śmierci jest wieczny.

Nie można zrobić nic dobrego, nie odnosząc tego do ostatecznego celu.

Niewierzący dzielą się na tych, którzy pracują ze wszystkich sił, żeby się oświecić, i na tych, którzy żyją nie żądając sobie trudu i nie myśląc o tym.

„Nie trzeba mieć duszy bardzo podniosłej, aby zrozumieć, że nie ma tu na ziemi trwałego i prawdziwego zadowolenia; że wszystkie nasze przyjemności są tylko marnością, że niedole nasze są nieskończone, że wreszcie śmierć, która grozi nam w każdej chwili, musi nieuchronnie wtrącić nas za niewiele lat w straszliwą konieczność wiekuistej nicości lub wiekuistego nieszczęścia”

„Nie wiem, kto mnie wydał na świat, ani co jest świat, ani co ja sam. Żyję w straszliwej nieświadomości wszystkich rzeczy. Nie wiem, co jest moje ciało, co zmysły, co dusza i owa część mnie, która myśli to, co ja mówię, która zastanawia się nad wszystkim i nad sobą i która nie zna siebie, tak jak reszty. Widzę przerażające przestrzenie wszechświata, które mnie otaczają, czuję się przywiązany do kącika tej rozległej przestrzeni nie wiedząc, czemu mnie pomieszczono raczej w tym miejscu niż w innym, ani czemu tę odrobinę czasu, jaką mi dano do życia, wyznaczono w tym, a nie w innym punkcie całej wieczności, która mnie poprzedziła, i tej, która ma po mnie nastąpić. Widzę ze wszystkich stron same nieskończoności, które zamykają mnie niby atom i niby cień trwający niepowrotną chwilę. Wszystko, co wiem, to jeno to, iż mam niebawem umrzeć; ale o mi najbardziej nieznane, to sama ta śmierć, której niepodobna mi uniknąć”

Nie wiemy, skąd przychodzimy i dokąd idziemy.

Nic nie jest tak ważne dla człowieka jak byt, i nic nie jest dla niego równie straszne jak wieczność.

Nieszczęśliwość człowieka bez Boga.

Dwa rodzaje osób godne miana rozumnych: służące Bogu całym sercem, bo go znają, i szukające go całym sercem, bo go nie znają.

Najważniejszą sprawą dla człowieka jest nieśmiertelność duszy.

Trzy rodzaje osób: służące Bogu, znalazłszy go (roztropne i szczęśliwe), szukają Boga, nie znalazłszy (roztropne i nieszczęśliwe), żyjące nie szukając go ani nie znalazłszy (szalone i nieszczęśliwe).

Bez wiary nie można prawdziwego dobra ani sprawiedliwości.

Wszyscy ludzie pragną być szczęśliwi, mimo różnych środków, jakie obierają do tego samego celu.

Nie można osiągnąć szczęścia własnymi siłami.

Człowiek był kiedyś szczęśliwy, po czym pozostał mu ślad. Pustkę może wypełnić tylko przedmiot nieskończony i niezmienny, czyli Bóg. Jest jedynym prawdziwym dobrem. Nic nie może go zastąpić.

Bez Boga ludzie nie wiedzą nic.

Chrześcijaństwo wyróżnia się do innych religii proroctwami. Wyjątkowość narodu żydowskiego.

Wszędzie są ciemności.

„Ale widząc za wiele, aby przeczyć, a za mało, aby zyskać pewność, znajduję się w stanie godnym pożałowania”

„Natura posiada doskonałości dla okazania, że jest obrazem Boga; i błędy dla okazania, że jest tylko Jego obrazem”

Natura ludzka jest skażona, człowiek jest oderwany od Boga. Człowiek nie działa według rozumu, który stanowi jego istotę.

Należy kochać Boga i wzgardzić doczesnością. Przywiązanie do niej utrudnia poznanie i miłość Boga.

Należy nienawidzić miłości własnej i instynktu, który każe człowiekowi czynić się Bogiem.

„Prawdziwa religia wskazuje nam nasze obowiązki, nasze słabości – pychę i pożądliwość, oraz lekarstwa – pokorę, umartwienie”

„Wszystkie te sprzeczności, które zdawały się najbardziej oddalać mnie od poznania religii, zawiodły mnie właśnie najrychlej do prawdziwej religii”

„Cóż za monstrum jest tedy człowiek? Cóż za osobliwość, co za potwór, co za chaos, co za zbieg sprzeczności, co za dziw! Sędzia wszechrzeczy – bezrozumny robak ziemny; piastun prawdy – zlew niepewności i błędu; chluba i zakała wszechświata”

„Poznaj tedy, pyszałku, jakim bezsensem jesteś dla samego siebie. Ukorz się, bezsilny rozumie; umilknij, głupia naturo: dowiedz się, że człowiek nieskończenie przerasta człowieka i usłysz od swego Pana o swym prawdziwym stanie, którego nie znasz. Słuchaj Boga”

Dzięki mocy łaski człowiek staje się podobny Bogu i uczestniczy w jego boskości, a bez łaski jest zwierzęciem.

Człowiek jest zawieszony między zupełną czystością i zupełnym skażeniem.

Wszystkie twierdzenia sprzeczne są równie niezrozumiałe.

Sytuacja człowieka jest możliwa do zrozumienia tylko w kontekście grzechu pierworodnego, mimo że jest on sam w sobie niezrozumiały.

Jedność dodana lub odjęta do nieskończoności nie powiększa jej ani nie pomniejsza. Wszystko, co skończone, unicestwia się w obliczu nieskończoności i staje się czystą nicością.

Wiemy, że nieskończoność istnieje, ale nie znamy jej natury. Znamy istnienie i naturę tego, co skończone, ponieważ sami jesteśmy skończeni i rozciągli.

Bóg, nie mający części ani granic jest niepojęty i nie pozostaje do człowieka w żadnym stosunku.

W obliczu równosilności sprzecznych sądów rozum jest bezradny – o przechyleniu się na jedną ze stron może zadecydować jedynie wola.

Człowiek jest zmuszony do zakładu, ponieważ jest zmuszony do wyboru. Należy wybrać to, w czym mniej się ryzykuje. Mamy do stracenia prawdę i dobro.

Skoro trzeba wybierać, a rozum jest bezradny, to żaden z wyborów nie będzie większym uszczerbkiem dla rozumu niż drugi.

Należy rozważyć zyski i straty we wszystkich przypadkach. Jeśli Bóg jest, to jeśli wygrywamy, zyskujemy wszystko, a jeśli go nie ma, to nie tracimy nic. Dlatego bez wahania należy zakładać się, że jest. Trzeba rzucić życie na hazard nieskończonego zysku, równie prawdopodobnego jak strata nicości.

Aby dojść do wiary, należy poskramiać namiętności, a nie tworzyć dowody.

Wybierając wiarę, rezygnuje się z zatrutych uciech, rozkoszy i chwały, ale zyskuje się cnoty, które już same w sobie są nagrodą, poza nagrodą, jaka za nie czeka.

Do wygrania jest nieskończoność życia nieskończenie szczęśliwego.

Wiara stoi ponad zmysłami, ale nie przeciw nim.

„Poddanie i użycie rozumu – oto na czym polega prawdziwy chrystianizm”

„Nie ma nic równie zgodnego z rozumem, jak to poddanie się rozumu”

„Ostateczny krok rozumu to uznać, ze istnieje nieskończona mnogość rzeczy, które go przerastają; wątły jest, jeśli nie dosięga tej świadomości. A jeśli rzeczy przyrodzone przerastają go, cóż powiedzieć o nadprzyrodzonych?”

„Trzeba tedy pomieścić wiarę naszą w czuciu; inaczej będzie zawsze chwiejna”

Czucie – natychmiastowa intuicja

Rozum – powolne dochodzenie od zasad

„Całe nasze rozumowanie sprowadza się do ustępowania czuciu”

„Jakże daleko jest od poznania Boga do kochania Go!”

„Serce ma swoje racje, których rozum nie zna; widzimy to w tysiącu rzeczy”

„Poznajemy prawdę nie tylko rozumem, ale i sercem, w ten sposób znamy pierwsze zasady i na próżno rozumowanie, które nie ma w tym udziału, sili się je zwalczyć”

Wiemy, że nie śnimy, mimo że nie możemy tego udowodnić – dowodzi to słabości rozumu.

Rozum musi budować swoje wywody na wiadomościach serca i instynktu.

„Zasady czujemy, twierdzenia wyprowadzamy za pomocą dowodu; i jedno, i drugie pewnie, mimo że odmiennymi drogami”

Niemoc rozumu prowadzi do jego upokorzenia, który chciałby sądzić o wszystkim. Wiara to dar Boga. Boga czuje serce, nie rozum. „Oto co jest wiara: Bóg dotykalny dla serca, nie dla rozumu”

Pycha oddala od Boga, a pożądliwość przywiązuje do ziemi.

Ludzie są niegodni Boga.

„Człowiek nie jest godny Boga, ale nie jest niezdolny stać się Go godnym. Niegodne Boga jest przestawać z człowiekiem pełnym nędzy; ale nie jest niegodne Boga wydobyć go z jego nędzy”

„Trzeba być matematykiem, pirrończykiem i pokornym chrześcijaninem”

„Nie w Montaigne’u, ale w sobie znajduję wszystko, co tam widzę”

Zaangażowanie w jansenizm, będący kontynuacją kalwinizmu francuskiego, nastawiony na odnowę chrześcijaństwa

Jansenus z Ypres, klasztor w Port-Royal

Herezja: łaska jest udzielana niektórym, i jest wszechmocna (nie może zostać odrzucona), nie ma żadnych widzialnych znaków, ma niewiele związku z moralnością osoby obłaskawionej. Nic nie gwarantuje zbawienia, pozostaje tylko zawierzenie Bogu i modlitwa.

Prowincjałki – krytyka jezuitów

Istnienie próżni – realność niebytu. Niebytu nie ma, ale jest rzeczą, gdyż można go badać eksperymentalnie.

Opozycja nieskończonej małości i wielkości, wszelkich ekstremów. Niemożliwość pełnej wiedzy i pełnej niewiedzy.

Sceptycyzm – służący życiu (Pirron, Montaigne) i przeciwstawiający się mu.

Niemożliwość poznania Boga. Wiedza teoretyczna (poznanie) świata istnieje i jest rozległa, ale jest bezużyteczna praktycznie. Człowiekowi brakuje intuicji moralnej, miłości, siły do wiary. Wiara jest najtrudniejszą rzeczą w życiu.

Jedynym złem jest bezczynność i beztroska, nieludzka.

Porządek rozumu jest heterogeniczny względem porządku serca, intymnych potrzeb, lęków.

To, co dzieje się w świecie, jest obiektywnie determinowalne i opisywalne, ale dla serca jest szczytem absurdu.

Zakład Pascala – intelektualna maszyna na rzecz wiary, argument świecki i rozumowy.

Potrzebny jest pomost między egoizmem a religią.

Udowodnienie istnienia Boga byłoby bezużyteczne. Być może można dowieść istnienia Boga wszechmogącego, mądrego, ale nie kochającego, a tylko to jest interesujące.

Kara/nagroda za niewiarę/wiarę jest nieskończona.

Możliwości:

1. Boga nie ma, nie wierzymy.

2. Boga nie ma, wierzymy – tracimy przyjemności (realną wartość) związane z grzeszeniem, nie otrzymując w zamian nic.

3. Bóg jest, wierzymy.
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4. Bóg jest, nie wierzymy.
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Zasób przyjemności jest zawsze skończony, ich strata jest skończona.

Przeniesienie matematyki na grunt aksjologii

Czy czas trwania wartości jest wystarczającym kryterium? Czy w życiu nie mamy do czynienia z wartościami nieskończonymi?

Zakład zawodzi, ponieważ nie wiadomo, któremu Bogu zawierzyć.

Rozważania

Trzy cele roztrząsania prawdy:

- wykrycie prawdy, gdy jej szukamy,

- udowodnienie, gdy ją znamy,

- odróżnienie od fałszu, gdy ją badamy.

Geometria (matematyka) uczy sztuki wykrywania prawd nieznanych i nazywa je analizą.

Kwestia dowodzenia prawd już wykrytych i takiego ich wyjaśniania, by te dowody były niezbite – metoda, jaką posługuje się geometria.

Sztuka dowodzenia opiera się na dwóch zasadach: dowodzenie każdego twierdzenia z osobna, uszeregowanie wszystkich twierdzeń w najlepszym porządku.

1. Prawidła przeprowadzania dowodzeń geometrycznych, czyli metodycznych i doskonałych (metoda dowodzeń).

2. Prawidła porządku geometrycznego, czyli metodycznego i doskonałego.

1. Geometria jako jedyna zawiera prawdziwe reguły rozumowania. Opanowanie jej zawsze wywyższa umysł i nadaje mu szczególną sprawność.

Jest to niemal jedyna dziedzina nauki ludzkiej, która przytacza dowody niezbite, gdyż jedna jest naprawdę metodyczna, podczas gdy we wszystkich innych z przyrodzonej konieczności panuje jakiś zamęt.

Idealna metoda, przynosząca prawdziwie doskonałe dowody – reguły:

- nie używać żadnego terminu, którego znaczenie nie zostałoby wpierw jasno zdefiniowane,

- nigdy nie głosić twierdzeń, które nie zostałyby wpierw dowiedzione w oparciu o prawdy już znane.

Musimy definiować wszystkie terminy i dowodzić wszystkich twierdzeń.

Definicja – definicja słowna, czyli nadawanie nazw rzeczom, które zostały jasno i wyraźnie określone za pomocą doskonale znanych terminów.

Ich użyteczność i zastosowanie polegają na tym, że upraszczają i skracają wypowiedzi i czynią je jaśniejszymi, gdyż jedną nadaną nazwą wyrażają to, co inaczej można by wypowiedzieć tylko za pomocą wielu wyrazów. Nazwa ta musi być jednak pozbawiona wszelkiego innego znaczenia, jeśli je posiadała, i zachować tylko to, które jej zostało wyznaczone.

Definicje są dowolne – rzecz, którą określono w sposób jasny, można nazwać dowolnie. Nie można jednak obejmować jedną nazwą dwóch różnych rzeczy, aby uniknąć mieszania wniosków. W razie wątpliwości nazwie powinna towarzyszyć w myśli jej definicja.

Metoda ta jest nieosiągalna, ponieważ popada się w regres nieskończony – należy przyjąć terminy pierwotne (niedefiniowalne) i twierdzenia nie udowodnione (zasady tak oczywiste, że nie można by znaleźć innych, jeszcze oczywistszych, mogących posłużyć do ich udowodnienia).

„Wydaje się zatem, że ludzie z natury są i będą niezdolni ująć jakąkolwiek naukę w system bezwzględnie doskonały”

Nie znaczy to jednak, że należy wyrzec się wszelkiego systemu. System, do którego stosuje się geometria, jest mniej przekonywający, ale nie mniej pewny. Opiera się bowiem tylko na tym, co jasne i pewne dzięki światłu naturalnemu. Jest doskonale wiarygodny, w tym bowiem, w czym nie dostaje mu dowodów, wspomaga go natura.

Nie definiujemy tego, co jest jasne i oczywiste dla wszystkich, definiujemy natomiast wszystko inne. Nie dowodzimy też tego, co jest znane wszystkim, ale dowodzimy wszystkiego innego.

W kwestii terminów pierwotnych wyjaśnienia więcej zaciemniają niż wyjaśniają.

Terminy pierwotne geometrii – przestrzeń, czas, ruch, liczba, równość, większość, mniejszość, zmniejszenie, wszystko itp., także byt („jest to...”). Terminy, które każdy rozumie sam z siebie.

Natura obdarza wszystkich ludzi podobnymi ideami.

Nie natura rzeczy znana jest wszystkim, ale jedynie związek miedzy nazwą a rzeczą.

Definicje tworzymy tylko po to, by oznaczyć rzecz, której dajemy nazwę, a nie po to, by ukazać jej naturę.

[ruch – nie jest bytem potencjalnym, ani aktualnym, ale aktualizacja ruchu jako ruchu; akt bytu w potencjalności, o ile jest w potencjalności; ani tylko akt, ani tylko możność, lecz akt bytu w możności]

Jeżeli terminowi pozostawia się jego pierwotne znaczenie, to wygłaszanie czegoś o nim nie jest definicją, lecz twierdzeniem, nie definicją słowną, lecz rzeczową.

Wszystkie terminy są całkowicie zrozumiałe albo dzięki światłu naturalnemu, albo dzięki podanym definicjom. Wszystko, co zawiera geometria, jest całkowicie uzasadnione albo dzięki światłu naturalnemu, albo na mocy dowodów.

Natura obdarza tym, czego nie daje geometria.

Geometria pozwala osiągnąć te granice, które są dla człowieka dostępne.

Geometria – rodzaj (matematyka) i gatunek (obok arytmetyki, mechaniki).

Zajmuje się tylko rzeczami najprostszymi.

Brak definicji jest zaletą, a nie wadą, gdyż nie jest skutkiem trudności pojmowania rzeczy, lecz ich całkowitej oczywistości, która nie posiada takiej wartości dowodowej, jak rozumowanie, ale jest nie mniej od niego pewna. Nie można ich dowieść nie dlatego, że są niejasne, ale dlatego, że są całkowicie oczywiste.

Założeniem geometrii jest to, że wiemy, co znaczą terminy pierwotne. Wnika się w ich naturę i odkrywa ich własności.

Istnieje wzajemna i konieczna zależność między czasem, ruchem, przestrzenią.

Istnieją właściwości wspólne wszystkim rzeczom.

Dwie nieskończoności – nieskończoność wielkości i małości. Zawsze można sobie pomyśleć większą lub mniejszą liczbę, ruch, czas lub przestrzeń. Wszystkie mieszczą się pomiędzy nicością a nieskończonością, w nieskończonej odległości od tych krańców.

To, co oczywiste, widzimy niezwykle jasno dzięki światłu przyrodzonemu, które przekonywa rozum skuteczniej niż dowodzenie.

Nieskończona podzielność ciągłości. Z nierozciągłych punktów nie można zbudować żadnej rozciągłości. Nie ma niepodzielników rozciągłości.

Liczba to mnogość zebranych razem jedności (Euklides), więc jedność nie jest liczbą.

Nie można porównywać stosunku niepodzielników do rozciągłości ze stosunkiem jedności i liczb, gdyż jedność i liczba to ten sam rodzaj (da się złożyć), a niepodzielnik i rozciągłość nie (nie da się złożyć). Zachodzi natomiast analogia z zerem i liczbami, momentem i czasem, spoczynkiem i ruchem (nie są tego samego rodzaju, nie składają się).

Natura postawiła ludziom przed oczy dwie nieskończoności, nie po to, aby je pojęli, ale aby się nimi zdumiewali. Zwiększanie i zmniejszanie są ze sobą sprzężone przez ułamek (odwrotność).

Odnalezienie się pomiędzy nieskończonością i nicością pozwala mierzyć właściwą miarą samych siebie.

O sztuce przekonywania

Przekonania mają przystęp do duszy dwiema drogami, poprzez dwie główne władze – rozum i wolę. W lepszej zgodzie z naturą jest droga rozumu, powinniśmy bowiem uznawać za słuszne to tylko, co dowiedzione. „Częściej używana, aczkolwiek wbrew naturze, jest jednakże droga woli. Wszyscy bowiem ludzie niemal zawsze skłonni są wierzyć nie w to, co dowiedzione, lecz w to, co im miłe”

[w sprawach bożych nie można poznać, zanim się nie pokocha. „Nie kochamy tego, czego wcale nie znamy; kiedy jednak pokochamy jakąś rzecz, znając ją choćby trochę, sama ta miłość przywodzi nas do poznania doskonalszego i pełniejszego”]

Umysł posiada prawdy przyrodzone i powszechnie znane, wola posiada pewne przyrodzone skłonności, wspólne wszystkim ludziom, jak np. pragnienie szczęścia, wiele szczególnych przedmiotów pożądania, za którym każdy idzie, aby to szczęście osiągnąć.

Przekonywanie – dowodzenie, zjednywanie serca lub jedno i drugie.

Podstawa sztuki przekonywania (przeprowadzania dowodów metodycznych i zupełnych):

- jasne zdefiniowanie używanych terminów,

- podanie zasad (aksjomatów), których prawdziwość jest oczywista, będących podstawą dowodzenia,

- stałe podstawianie w myśli definicji w miejsce nazw podczas dowodzenia (aby nie pomylić różnych znaczeń tego samego terminu).

Wtedy wnioski będą się narzucać z taką siłą, że musimy osiągnąć zamierzony skutek.

Prawidła dotyczące definicji:

- nie definiować rzeczy, które są tak dobrze znane same przez się, że nie sposób znaleźć terminów jeszcze jaśniejszych, mogących posłużyć do ich wytłumaczenia,

- nie wprowadzać bez uprzedniego zdefiniowania terminów choćby tylko trochę niejasnych lub wieloznacznych,

- definiując terminy używać tylko słów doskonale znanych lub już wyjaśnionych.

Prawidła dotyczące aksjomatów:

- nie wprowadzać żadnej z niezbędnych zasad, choćby jak najbardziej jasnej i oczywistej, nie spytawszy wpierw, czy wszyscy ją uznają,

- przyjmować za aksjomat tylko rzeczy same przez się najzupełniej oczywiste.

Prawidła dotyczące dowodów:

- nie dowodzić rzeczy, które są same przez się tak oczywiste, że nie znajdziemy nic jeszcze jaśniejszego, co mogłoby posłużyć do ich udowodnienia,

- dowodzić wszystkich twierdzeń choćby tylko trochę niejasnych, posługując się przy tym wyłącznie aksjomatami zupełnie oczywistymi lub twierdzeniami uprzednio uzgodnionymi lub dowiedzionymi,

- zawsze podstawiać w myśli definicje w miejsce terminów, aby się nie dać zwieść ich wieloznaczności, przed którą te definicje zabezpieczają.

Przestrzeganie pierwszych warunków nie jest bezwzględnie konieczne, pozostałych – konieczne.

Warunki tego, aby dowodzenia były przekonywające, nieodparte, geometryczne.

To samo twierdzenie wypowiadane przez kogo innego może mieć różną wartość, jeśli jest powiązane z innymi łańcuchem prawd.

Niezawodna metoda, strzegąca od błędu jest dostępna tylko dla geometrów. Poza ich nauką i tym, co się na niej wzoruje, nie ma prawdziwych dowodzeń, których sztuka zawiera się całkowicie w podanych tu wskazaniach. Są one wystarczające i same wszystkiego dowodzą. Wszystkie inne prawidła są bezużyteczne lub szkodliwe.

